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Sprawy polskie.
Z G órnego S iąska. Wiec robotniczy 

odbył się w  niedzielę w Bogucicach, a w 
Halembie wiec polityezny. Ostatniemu prze­
wodniczył X. prob. L  e k  s a przemawiali 
poseł K o r f a n t y  i  pan W i e c z o r e k  
z Bytom ia.

W  Brzęckowicaeh, jak  już o tem „Dzień. 
Bydg." donosił, w ystaw iło  k ilku  Polaków 
kamienną Bożą Męke, na k tó re j nazwiska 
ieh i  im iona po polsku wypisane zostały. 
Gniewało to okrutn ie  w ójta  w  Brzezince, 
k tó ry  nakazał pod grozą ka ry  polskie im io 
na usunąć. Dotknięci tak dziwackiem roz­
porządzeniem obywatele w ysła li zażalenie 
ao lantrata, k tó ry  zniósł rozporządzenie 
w ójta  (amtowego).

N ie  w o ln o  śp iew ać  po po lsku . „P o­
lakow i" katowieckiemu donoszą, że nauczy­
ciel Budzyński o trzym ał od rejencyi pismo, 
które w tłomaezeniu brzm i: „Stwierdzono, 
że Pan udzielał w  Katowieaeh i  w  K ró lew ­
skiej Hucie osobom nieletnim  nauki śpiewu 
polskiego, nie mając do tego pozwolenia 
potrzebnego od władz. Niniejszem zakazuje 
się Panu dalszego nauczania i  zagraża się 
Panu za każdorazowe wykroczenie przeciwko 
temu zakazowi grzywną 300 marek (!) a w  
razie niezapłacenia za każde 10 mk. 1 dzień 
w ięzienia" — Podpis nieczytelny, a szkoda, 
bo wartoby dokument razem z nazwiskiem 
autora przekazać potomności.

W  tejże sprawie donosi „P o lak" co na­
stępuje: W  niedzielę 2 bm., podczas lekcyi 
śpiewu chórowego przyszedł jeden komisarz 
po licy jny  w  pełnem umundurowaniu oraz 
jeden urzędnik k rym ina lny  po cywilnemu, 
aby przekonać się naocznie, ilu  tam uczest­
ników znajduje się „bezprawnie11. Spotka- 
wszy a to li ty lko  chłopów pod wąsem i  same 
panny na wydaniu, zapisali jedynie k ilka  
młodziej wyglądających osób, aby sprawdzić 
ieh m etryk i, poezem w yszli wśród śpiewu 
marsza sokolskiego, w  k tó ry  jednomyślnie 
uderzyła dzielna drużyna śpiewacza.

Jak  to  będzie z w yw ła szcze n ie m ?
— pyta ją  gazety niemiecki i  dziw ią się 
okrutnie, że rząd nie korzysta z prawa zdo­
bytego z tak w ie lk im  nakładem energii i  su­
mienia, dla którego do reszty opinią swoją 
przed światem zaszargał. Jedna z gazet pol­
skich podała rozmowę z wysokim  urzędni­
kiem pruskim , k tó ry  m ia ł oświadczyć, że 
r z ą d  w  o g ó 1 e w  y  w  ł  as z c z a ć n i  e b ę- 
d z i e .  Na to powstał wrzask okropny w 
gazetach hakatystycznych, które w  równo- 
brzmiącyeh wywodach prawniczych (!) żą­
dają, aby rząd ezemprędzej zaczął wywłasz­
czać. — Tymczasem panowie od kolonizacyi 
skrobią się po łysinach, bo podobno licho 
z groszami, na które już sobie niejeden zęby 
ostrzył.

P rze m yś l p o ls k i strasznie zawadza ha- 
katystom i  chcieliby go zgnieść ezemprędzej, 
ale im  się to nie udaje. Im  więcej środków 
wymyślają na zgubę jego, tem on dzielniej 
ita je do współzawodnictwa z przemysłem 
ibeym i  podnosząc się a wzmacniając przy- 
?zynia się do wzmocnienia fundamentów 
>ytu naszego. Ponieważ ten rozrost prze- 
nysłu polskiego krzyżuje wszystkie plany 
lakatystów, więc obm yślili nowy środek na 
ego zagładę. Oto założyli towarzystwo, 
rtóre ma p o  m i a s t a c h  w y k u p y w a ć  
p o s i a d ł o ś c i  i  n a  n i c h  o s i e d l a ć  
p r z e m y s ł o w c ó w  n i e m i e c k i c h .

Że tam bez pomocy rozm aitych władz 
ta jnych  funduszów się nie obejdzie, jest 

zeezą jasną. Przemysł nasz jednak i  temu 
owemu smokowi hakatystyeznemu pożreć 
ię nie da. Niech go ty lko  rodacy wszyscy 
ależycie popierają, do czego wobec podo­

bnych zamachów tem więcej poczuwać się 
w inni.

Zdrowotność w  państw ie pruskiem
w  r. 1906, Pod tytu łem : „Das Gesundheits- 
wesen im  preussischen Staat im  Jahre 19CS" 
wyszła z rozporządzenia m in istra  oświecenia 
nakładem księgarni R ichard Schwetz w  Ber­
lin ie  bardzo ciekawa książka. Książka ta 
stwierdza na mocy liczb różnice w  zdrowo­
tności zachodniej i  wschodniej części państwa 
pruskiego. Wschód wydaje więcej ludzi. 
Liczba urodzin maleje ze wschodu ku zacho­
dowi. Z drugie j a to li strony panuje na 
wschodzie większa śmiertelność. Pod wzglę­
dem c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h  panują we 
wschodnich dzielnicach stosunki nader smu­
tne. W ie lką rolę pod tym  względem odgry­
wają ogólne stosunki ekonomiczne. Nędzne 
mieszkania i  niezdrowe szkoły niedostateczną 
staw iają tamę rozwojow i takich chorób wśród 
dzieci, ja k  dyfte rya  i  szkarlatyna.

Sprawozdanie to o n iektórych obwodach 
rejeneyjnych pisze, że „mieszkania w iejskie 
są często bardzo nędzne? O szkołach po­
wiada sprawozdanie, iż „zachodzą skargi, że 
konieczne budowle bywają opóźnione albo 
wogóle nie wykonywane, m imo iż niedosta­
teczne urządzenia szkolne zaradzenia konie­
cznie wymagają. Szczególnie konieczną jest 
potrzeba nowych szkół po wsiach niektórych 
obwodów rejeneyjnych na wschodzie, a " je ­
dnakże właśnie z tych okolic nadchodzą w ie­
ści o zwlekaniu?

Tak pisze urzędowe sprawozdanie rządu 
pruskiego. Co do dzielnic polskich obawiać 
się należy, że stosunki zdrowotne jeszcze się 
pogorszą. Smutną zapowiedzią tego jest — 
D rzym ała jako ofiara noweli osadniczej.

Przeciw  robotnikom . Od Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego w  Bochum o trzy­
m aliśm y obszerne pismo o walce, jaką w ła ­
ściciele kopalń w ytoczyli przeciw robotnikom, 
wśród których jest w ielka część Polaków. 
Podajemy z pisma tego najważniejsze ustępy:

Na nową walkę zanosi się pomiędzy 
w łaścicielami kopalń a górnikam i. Przedsię­
b iorcy kopalniani w  Nadrenii i  W estfa lii 
skorzystali z słabnącej kon juktury, by robot­
n ikom  w tym  czasie dokuczyć i  ich jak  nie­
wolników przykuć do jednej i  te j samej ko­
palni. Od roku  1858 istnieje „Związek p ra ­
codawców ku ochronie interesów górnictw a" 
(Verein f i i r  Bergbauliche Interessen) w  ob­
wodzie rzeki R uhry. Związek ten w yw ie ra ł 
w ie lk i w p ływ  na ruch robotniczy, przeciw 
któremu prowadził walkę.

A b y  w  tym  kierunku módz skutecznie 
działać u tw orzy li sobie przedsiębiorcy kopal­
n ian i potajemnie związek przeznaczony w y­
łącznie do w a lk i przeciw robotnikom. Zw ią­
zek ten obejmuje wszystkie kopalnie w  ob­
wodzie rzeki Ruhr, Najważniejsze przepisy 
zawarte są w paragrafie pierwszym, k tó ry  
powiada, że kopalnie całego obwodu nadreń- 
sko-westfalskiego zobowiązują się w c z a s i e  
s t r e j k u  i  t r z y  m i e s i ą c e  p o  s t r e j -  
k u  z k o p a l n i  d o t k n i ę t e j  s t r e j -  
k i e m  r o b o t n i k ó w  d o  p r a c y  n i e  
p r z y j m o w a ć .

D rug i pa rag ra f opiewa, że robotników, 
k tó rzy  złamią kontrakt, nie woino przez 6 
miesięcy na żadnej kopalni związkowej do 
pracy przyjmować.

W  paragrafie 8 i  9 powiedziano, że pra­
codawcy, k tó rzy przepisów ustaw przestrze­
gać nie będą, podpadają karze do 1000 mk.

D la przeprowadzenia swych zamiarów 
urządzili właściciele kopalń „czarne lis ty ". 
Jakkolw iek to wszystko wyraźnie prawu 
się sprzeciwia, p rokura to r nie chciał w kro ­
czyć, aby położyć kres samowoli.

Szykanują więc bogacze kopalniani bez­
karnie robotników i  całe masy w yrzuc ili na 
bruk.

Położenie rzeczy staje się coraz niezno­
śniejsze wskutek takich stosunków i  n iew ia­
domo, ja k i obrót sprawa weźmie. Górnicy 
polscy przy pomocy „Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego" wyślą petycyę do parla ­
mentu, by parlament postępowaniem praco­
dawców się zajął, a prżedewszystkiem by 
ustawę procederową w par. 153 zmieniono 
na wyraźniejszą, iżby n ie ty lko  była  uży­
wana przeeiwko robotnikom  ale i  wobec 
pracodawców.

K on junk tu ra  coraz więcej upada, po 
większych miastach znajdują się tysiące ro ­
botników bez pracy; m imo to baronowie ko­
palń przeszło 4000 robotników  w y rzu c ili na 
bruk, a prawdopodobnie stosunki się jeszcze 
więcej na zimę pogorszą. Pracodawcy do­
browolnie się nie cofną, ebyba, że icb się do 
tego zmusi na drodze ustawodawczej, albo 
też, że robotn icy przez walkę naprowadzą 
pracodawców na inne to ry . Ze bez zatar­
gów się nie obejdzie, jest rzeczą pewną. Ro­
botnicy polscy w inn i z tego wysnuć wnioski 
i  nie czekać ostatniej chw ili, lecz obecnie 
wszyscy wstąpić do organizacyi polskiej, do 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego". Cza­
sy w  N adrenii i  W estfa lii są tak niewesołe, 
jak ich  od la t nie było.

W zywam  Was więc, Druhowie, k tó rzy  
dotychczas chodzicie samopas, przyłączcie 
się do naszego grona i  zabezpieczcie się na 
czarną godzinę póki czas, by się wspólnie 
przygotować na każdą możliwość

Wojciech S o s i ń s k i .

Finanse Rzeszy niemieckiej.
(W dzisiejszym numerze rozpoczynamy 

druk całego szeregu a rtyku łów , traktu jących 
poważnie i  wyczerpująco o skarbowości Rze­
szy niemieckiej; je j dochodach i  wydatkach. 
K to  tę sprawę dobrze chce poznać, niech 
n ie ty lko każdy a rtyku ł z osobna czyta, ale 
niech sobie także wszystkie num ery odłoży, 
aby każdego czasu m ógł jeszcze raz prze­
czytać to, co mu na razie nie jest zrozumiałe 
a co w  związku z późniejszemi szczegółami 
mu się wyjaśni).

M in ister skarbu Rzeszy, Sydow, oświad­
czył niedawno przedstawicielowi paryskie j 
gazety „Le  Temps", że uporządkowanie finan­
sów Rzeszy będzie wymagało z w i ę k s z e ­
n i a  p o d a t k ó w  w  Rzeszy niemieckiej. 
N iektóre gazety niemieckie głoszą, iż po­
większenie podatków wyniesie mniejw ięcej 
400 m ilio n ó w  m a re k  na  ro k .

Bez względu na to, czy suma będzie 
właśnie ta, czy inna, rzeczą jest pewną, iż 
główną pracą oraz główną troską parla ­
mentu w  przyszłej sesyi będzie reform a albo 
raczej uregulowanie finansów Rzeszy.

Zapotrzebowanie pieniędzy na w yda tk i 
Rzeszy wzrosło nadzwyczajnie; w  pierwszych 
latach, po wojnie francuskiej, w ystarczyło 
350 m ilio n ó w  marek rocznie na ich opę­
dzenie, w  roku 1907 w yda tk i te w yn iosły 
2 596 m ilio n ó w  m arek."

Ponieważ dochody Rzeszy na pokrycie 
wydatków od la t już nie wystarczają, przeto 
suma długów Rzeszy od lat, z roku  na rok, 
wzrasta i  przenosi obecnie 4 m ilia rd y  ma­
rek ; procentu od tego długu p łaci Rzesza 
przeszło 150 m ilionów marek rocznie. W  
ostatnich latach dług w  każdym roku zw ięk­
szał się o sumę 300 m ilionów  mk.

Wobec takiego stanu rzeczy nic dzi­
wnego że tak rząd, jak  posłowie, ja k  w re­
szcie wszyscy obywatele żywo zajm ują się 
pytaniem, do czego taka gospodarka finan­
sowa ma ostatecznie doprowadzić, oraz szu­
kają sposobów, jakby finanse Rzeszy z ciąg­
łego wywieść niedoboru.



Każdy człowiek, k tó ry  w takiem poło­
żeniu finansowem by się znajdował, musiałby 
pomyśleć przedewszystkiem o zaprowadzeniu 
oszczędności w  swych wydatkach. I  Rzesza 
niemiecka powinna postąpić tak samo.

Ponieważ jednak skutkiem ciągłych 
ulepszeń w  urządzaniach a rm ii i  flo ty  wszy­
stkich państw, wydatków  na wojsko i  flotę 
podług zdania rządu zmniejszyć nie można, 
ponieważ po lityka  kolonialna wiele kosztuje 
i  ponieważ wreszcie wydatków na zobowią­
zania soeyalne Rzeszy usunąć nie można, 
skoro już zostały przyję te  przez państwo, 
przeto r z ą d  n i e  m y ś l i  o o s z c z ę d ­
n o ś c i .

Poprawienie oraz ustalenie finansów 
Rzeszy może się dokonać zatem jedynie przez 
zreformowanie pobieranych dzisiaj przez 
Rzeszę opłat i  podatków albo przez zapro­
wadzenie nowych.

Wszyscy obywatele pow inni wobec ta ­
kich  widoków na przyszłość zdawać sobie 
sprawę z położenia oraz zajmować się roz-

Eatryw aniem  tego, eo ma się stać na polu 
nansowem, bo to się ostatecznie skrup i na 
ich kieszeni.

I. Na co Rzesza n ie m ie cka  w y d a je  
p ie n iądze?

S um a w y d a tk ó w  Rzeszy w  ro k u  1907 
w y n o s iła  2 596 391 600  m a re k . Na co w y ­
dano tę o lbrzym ią kwotę?

1. N a  o p ł a c e n i e  u r z ę d n i k ó w  
Rzeszy, od kanclerza począwszy do ostat­
niego* pisarka, w  służbie Rzeszy zajętego; 
na em erytu ry urzędników; na wsparcia dla 
wdów i  dzieci nieletnich, gdy mężowie i  o j­
cowie ich, urzędnicy, pomrą.

2. Na w ydatk i, wynikające z k o n s t y -  
t u c y i  R z e s z y ,  a więc na f u n d u s z  d y s ­
p o z y c y j n y  d l a  c e s a r z a ,  z którego 
udzielane bywają wsparcia i  zapomogi w 
drodze łaski; na parlament, gmach parla ­
mentu oraz d y e t y  p o s ł ó w ;  n a  r a d ę  
z w i ą z k o w ą .

3. N a  a r m i ę  i  f l o t ę ;  w  ro k u  1907 
w y d a tk i  na  a rm ię  w y n o s iły  o k rą g łe  800 
m ilio n ó w  m a re k , na  f lo tę  290 m ilio n ó w  
m a re k , razem 1090 m ilionów  marek. (Na 
głowę przypada 17,95 mk.)

4. Na sprawy s ą d o w n i c t w a  R z e ­
sz y .  (W ydatk i te są stosunkowo niewielkie, 
bo sądownictwo należy w  głównej części do 
poszczególnych państw Rzeszy).

6. N a  s p r a w y  w e w n ę t r z n e ,  s o - 
c y a l n e ,  e k o n o m i c z n e  (zabezpieczenia 
robotników  i  t. d.)

7. Na s p r a w y  k o l o n i a l n e ,  w y­
magające w ostatnich latach bardzo znacz­
nych funduszów.

8. Na a d m i n i s t r a c y ę  p o d a t ­
k ó w  i  c e 1 oraz na kontrolę wszelkich w y ­
datków etatowych.

9. Na a d m i n i s t r a c y ę  d ł u g ó w  
R z e s z y  (procent itd.)

II. D ochody Rzeszy n ie m ie ck ie j.
Rzesza niemiecka ma dochody
a) z c e ł ;
b ) z p  o d a t k ó w  n a  a r t y k u ł y  s p o ­

ż y w c z e  (wódka, piwo, w ino musujące, cu­
kier, sól, tabaka, papierosy);

c) z o p ł a t  s t e m p l o w y c h  (od weksli 
k a rt do grania, opłat statystycznych od to ­
warów, wysyłanych za granicę, lo te ry i, in ­
teresów giełdowych, przesyłek frachtowych 
na okrętach i  koleją, od biletów kolejowych 
1, 2 i  3 klasy, od samochodów, od tantyem 
członków rad nadzorczych towarzystw  akcyj­
nych, komandytowych i  z ograniczoną od­
powiedzialnością) ;

d) z p o d a t k u  s p a d k o w e g o  R z e ­
s z y ;  ,

e ) z  k o l e i  R z e s z y  (alzacko-łotaryn- 
skich), z p o c z t ,  t e l e g r a f ó w  i  t e l e f o ­
n ó w ,  z d r u k a r ń  R z e s z y ,  z b a n k u  
R z e s z y ,  z urzędu patentowego;

f) z tak  zwanych s k ł a d e k  i n a t r y -  
k u l a r n y c h  poszczególnych państw Rze­
szy, mających płacie do skarbu Rzeszy od 
g łow y każdego mieszkańca tyle, ile w  każ­
dym roku potrzeba na pokrycie wydatków.

Wewnętrzne urządzenie systemu podat­
kowego Rzeszy niemieckiej polega tedy na 
tem, że o ile  z ceł, podatków i  rozm aitych 
opłat własnych Rzeszy, wydatków pokryć 
nie można, ó ty le poszczególne państwa Rze­
szy niedobór roczny mają zapłacić. Te 
op łaty nazywają się składkami m atrykn la r- 
nemi.

Urządzenie składek m atryku la rnych jest 
w  zasadzie dobre; nie jest ono bowiem w 
istocie niczem innem, ja k  kontro lą państw 
poszczególnych nad gospodarką Rzeszy. Sto­
sunek ten porównać można ze spółką han­
dlową; jeżeli spólnicy co ' rok  na potrzeby 
spółki mają dopłacać, to z pewnością będą 
czuwali nad gospodarką spółki, ażeby ile 
możności nic nie dopłacać, a w najgorszym 
razie jak najmniej.

Z d rugie j strony składki m atryku iarne 
mogą z a p o b i e d ź  z a d ł u ż a n i u  s i ę  
Rzeszy; skoro bowiem podług koustytucyi 
cały niedobór każdoroczny Rzeszy państwa 
poszczególne zapłacić powinny, to tenże nie­
dobór musi być w każdym roku wyrównany 
i  Rzesza nie powinna mieć długów.

Tw órcy Rzeszy niem ieckiej tak sobie 
n iew ątpliw ie tę rzecz wyobrażali. Jednakże 
isto tny rozwój spraw tych plany im  pokrzy­
żował i  dziś Rzesza niemiecka m a  przesz ło  
4 m ilia rd y  d łu g u , choć ani grosza go mieć 
nie powinna.

Państwa poszczególne Rzeszy nie mogą 
po prostu sprostać wydatkom Rzeszy, nie są 
w  stanie ty le  zapłacić, ile  potrzeba; stąd nie 
ty lko  w ie lk ie  długi, ale także w ie lk i kłopot 
państw zpow odu  składek m atryku larnych.

Wiadomości polityczne.
—* Proces E u le n b u rg a  nie będzie prę­

dzej na nowo podjęty, dopóki lekarze nie 
orzekną, że podjęcie rozpraw nie zagraża 
życiu oskarżonego.

—* Cesarz niem iecki % okazyi w izy ty  
swojej w  sto licy Szwecyi rozdał, jak  zwykle, 
kilkanaście wysokich orderów. — Wiadomo, 
że te ordery, wysadzane drogiem i kamienia­
mi, kosztują poważne sumy, które p łyną ze 
skarbu państwa a więc z podatków wszyst­
kich obywateli.

—* B a lio n  hr. Zeppelina, do którego 
Niemcy w ie lkie przyw ięzują nadzieje, a k tó ry  
przed kilkudziesięciu dniami, dość sromotnie 
skapitulować musiał, popróbował znowu 
szczęście i  to z dobrym skutkiem.

W czoraj rano w b ił się w górę we 
Friedriehshafen nad Renem o godzinie pół 
do siódmej i  udał się w  stronę zachodnią do 
Bazylei szybując wciąż wzdłuż Renu. Nastę­
pnie” zw rócił się na północ. O godzinie 12 
w  południe widziano go nad Strasburgiem 
a 4 godziny później już w Moguncyi (Mainz.) 
A  więc przebył w  10 godzinach przestrzeń 
około 90 m il powietrzem bez przerwy.

—* Paryż. Jeneralny s tre jk  w Paryżu, 
o ile  dotychczas można stwierdzić, nie udał 
się. M imo to krwawe starcia z p^olicyĄ i  
wojskiem są na porządku dziennym. Na 
„plaee de la republiąue44 robotnicy obrzucili 
policyą i  wojsko krzesłami, stołami, butel­
kam i itd. z okien g ie łdy robotniczej. Jeden 
polieyant i  oficer zostali ciężko zranieni. 
15 osób zostało przyaresztowanych. Soeya- 
liśei urządzają pochody z chorągwiam i czar- 
nemi i  czerw onemi.

Zanosi się wogóle na poważne rozruchy, 
ponieważ związek przedsiębiorców uchw alił 
na dniu 8 sierpnia wykluczenie wszystkich 
robotników, zatrudnionych przy przedsiębior­
stwach w zakładach publicznych.

—* Turcya. Zaledwie dowiedzieliśmy 
się, że m inisteryum  się ukonstytuowało, a 
już donoszą, że większa część nowych m in i­
strów  podała się do d ym is ji.

Powody wyjaśnia dobitnie następujący 
telegram z Carogrodu:

M imo ogłoszenia kon s ty tu c ji jeszcze 
dużo panuje niezadowolenia, ponieważ o każde 
ustępstwo, każdą reformę w myśl konstytu- 
cy i trzeba prowadzić zaciętą walkę.

Nowym objawem w Carogrodzie są trzy  
stre jk i, które w tych  dniach w ybuchły; do­
tychczas ogłoszenie stre jku było prawnie 
zakazane.

Izzet basza, dotychczasowy ulubieniec 
sułtana, zbiegł, jak  już donosiliśmy. Zakupił 
on sobie angielski okręt i  na n im  uciekł pod 
flagą angielską. Zażądano od A n g lii w y ­
dania zbiega, lecz bezskutecznie. M łodoturcy 
swoją drogą się cieszą, że pozbyli się w  ten 
sposób „tego największego oszusta rządów 
tureckich44, jak  go nazywają.

Do Carogrodu w róc ił Nazim basza, 
k tó ry  przed k ilku  la ty  pełen oburzenia na

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 31)

— Masz słuszność, E ryku  — rzekł po 
ch w ili — tak być musi. Niech ci Bóg do­
pomoże. N ie m artw  się ty lko  za nadto, moje 
dziecko, wyglądasz tak poważnie i  smutnie...

— O nie, dziadku. Muszę się p rzyzw y­
czaić zwolna do te j m yśli, że nie jestem już 
zamożnym. A le  to m inie. Dobranoc.

— Dobranoc, m ój chłopcze. Dałbym 
życie za ciebie, gdyby ci to co pomogło! — 
szepnął jeszcze starzec za odchodzącym.

Następnego dnia pojechał E ry k  do W ite- 
hayes.

B y ła  to ciężka chwila, gdy o tw iera ł że­
lazną szkatułkę, aby z n ie j wziąsć mozolnie 
uzbierąne pieniądze, jako i  te, które  przed­
wczoraj pożyczył. Wszystko m ia ł oddać czło­
w iekowi, k tó ry  je natychm iast roztrw oni.

Na kanapie siedział dziadek Dale i  pa­
trza ł niespokojnie na ruchy wnuka. ̂  Na po­
żegnanie u ją ł jego rękę i  spojrzał mu w 
oczy.

— E ryku , jeś li postąpiłem źie względem 
ciebie, jeżeli lepiej było milczeć? Czy prze­
baczysz m i to? — szepnął cicho.

M łody człowiek uścisnął serdecznie 
drżącą, niezwykle zimną dłoń starca.

— N ie mów o przebaczeniu, dziadku i  
dajm y już pokój tym  m artw ym  myślom. 
In n i s trac ili te j nocy więcej jeszcze.

— To prawda, ale...
— Żadne ale. P rzyrzekn ij m i, dziadku, 

że 'n igdy już o tem nie wspomnisz. N igdy.

— N igdy! — pow tórzył starzec — Wszak­
że to zim ny kruszec, bez serca i  czucia. Za­
pom nijm y o tem na zawsze.

I  E ry k  odjechał.
Przed zamkiem w Whitehayes stał po­

wóz bankiera Goldsteina, a gdy E ry k  wcho­
dził do sieni, spotkał się oko w  oko z lich ­
wiarzem. Zamieniono chłodny ukłon, bankier 
poszedł dalej, a E ry k  u jrza ł nagle przed 
sobą Ruth. M łoda dziewczyna wyszła z ma­
łego bocznego saloniku — tw arz je j była 
śmiertelnie blada, a w oczach błyszczały w ie l­
kie łzy.

— M ister E ryk ! Dzięki Bogu, że p rzy ­
bywasz! — zawołała z radością, wyciągając 
do niego obie ręce. — Masz dla mnie chwilę 
czasu ?

— Ile  ty lko  chcesz, miss R uth — od­
rzekł E ry k  szybko,

— Ach, dziękuję panu!
Otworzyła d rzw i do b ib lio teki i  oboje 

tam weszli.
— M yślałam  ciągłe o panu — zaczęła, 

rum ieniąc się. — Musisz m i poradzić, do- 
pomódz...

E ryk  u ją ł je j ręce.
— O, jakże jestem nieszczęśliwą — sze­

pnęła młoda dziewczyna i  znowu łzy stanęły 
je j w  oczach.

E ry k  m ilczał — drżał cały i  obawiał się 
zdradzić swego uczucia. Pocałował teraz 
małą, zimną rączkę dziewczęcia.

— Co się stało, miss Ruth? — zapytał 
po chw ili. — Powiedz m i -wszystko... Jestem 
przecież tw o im  opiekunem,

— O Boże! Masz pan m i doradzić... bo 
ja  do nikogo nie mam ty le  zaufania, jak  do 
pana, a chodzi tu  o bardzo ważną dla mnie 
sprawę.

— W ięc mów, droga miss Ruth — pro­
sił E ryk , całując znów je j rękę.

Śliczna tw arz dziewczęcia pokry ła  się 
gorącym rumieńcem.

— Bankier Goldstein oświadczył się o 
mnie — szepnęła cicho.

— A pani dałaś mu natychmiast od­
mowną odpowiedź — zawołał E ryk .

R uth skinęła głową.
— Tak, ale czy to było słusznie! Ten 

człowiek ma los Johna w swych rękach i  
groził...

— Czy John wie — przerwał E ry k  — 
o zamiarach bankiera!

— On był obecnym naszej rozmowie i  
słyszał każde słowo!

— I  co?
— Milczał. John m yśli w  głębi serca, 

że powinnam uczynić tę ofiarę, ale nie mówi 
tego. Goldstein przyrzekł czekać, nie rozu­
m iałam  dobrze, o co chodziło, i  powiadał, że 
kup ił właśnie ogromne jakieś dobra w  Szko 
cyi. Chce się wyrzec zamiaru posiadania 
Whitehayes, nie wywłaszczy Johna, jeżeli 
zostanę jego żoną. Co mam rob ić ! O, z ja ­
kiem upragnieniem czekałam na pana.

E ry k  oddychał ciężko i  prędko. Ruth 
potrzebowała ojcowskiego przyjaciela, do- 
radzcy w  sprawie, w które j chodziło o je j 
serce — ach, on się domyślał, jakie  w a lk i 
biedna sama z sobą staczała.

— Ofiarę, miss Ruth? — rzekł p rzy tłu ­
mionym głosem. — Czy o tem myślisz rze­
czywiście?

— Wszakże to mój obowiązek, niepra­
wda? Jestem złą i niewdzięczną, jeżeli widzę, 
jak ie  nieszczęście grozi mej rodzinie i  jeszcze 
się waham ocaleniem jej.

(C iąg dalszy nastąpi).



sułtana i  szpiegów jego zdarł epolety gene­
ra lskie  i  'wystąpił z arm ii, za co poszedł na 
wygnanie. Obrany z majątku zarabiał na 
życie jako prosty robotnik. Teraz mu suł­
tan p rzyw róc ił p ierw otny stopień wojskowy.

Z naszych Towarzystw.
—  P o s ie d z e n ie  Komitetu filifnego P. Z w . Zaw.

o d b ę d z ie  s ię  ju t r o  w  ś ro d ę  5 s ie rp n ia  o g o d z . p ó ł  d o  9 
w ie c z o re m  u  p . M i lc h e r ta  p r z y  N o w y m  R y n k u ,  O  p n n -  
k tu a ln e  p r z y b y c ie  u p ra s z a  P r e z e s .

— Zebrania T o w .  Młodzieży kupieckiej o d b y ­
w a ją  s ię  co  w to re k  o g o d z . 9 w ie c z o re m  w  lo k a lu  p a n i 
M u s ie le w ie z o w e j p r z y  u l.  E łź b ie c k ie j.

— Koronowo. Posiedzenie Kółka rolniczego 
o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  6 sierpnia o  g o d z  12 i  p ó ł  
w  p o łu d n ie  u  p . J e s z k e g o  w  K o r o n o w ie  L ic z n y  u d z ia ł 
c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y .

—  Z e b ra n ie  Towarzystw a Ludowego w  Czarzu  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  9  s ie rp n ia  o g o d z . 4 i  pól p o  
p o łu d n iu  n a  s a l i  p . iS o d e iju in a .

0  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  i  g o ś c i p ro s i
Zarząd.

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  d n i*  5  s ie rp n ia  1908.

KALENDARZYK.
C z w a r te k ,  d n ia  6 s ie rp n ia  1908 r .  P . :

Wschód słońca: 4,28; zachód 7.42.

K o ś c ie ln y :  P rz e m . P a ń s k ie ,  S y k s tu s a .
S ło w ia ń s k i :  C h le b o s ła w a .
H is to r y c z n y :  1506. Z n ie s ie n ie  T a ta r ó w  p o d  K łe c ­

k ie m .

— T o w arzystw o  Pań M iłosierdzia
św. Wincentego a Paulo urządza w niedzielę 
dnia 16 brn. w ogrodzie i  sali pani Musiele- 
wicz p rzy ul. E lżbiety zabawę, połączoną z 
bazarem. K to  zna działalność tego towa­
rzystwa, ten wie, ile  ono dobrego zdziałało, 
ile  łez utarło, ile  członków zziębłych ogrzało; 
jedynym  bowiem celem Towarzystwa jest: 
„łagodzenie biedy".

N iestety biedy te j za wiele, aby wszę­
dzie i  wszystkim, gdzie tego potrzeba w y­
maga, zadość uczynić; do tego potrzeba 
setek, potrzeba tysięcy.

Udajemy się przeto z prośbą do wszyst­
kich ludzi dobrej woli, aby Towarzystwu z 
pomocą przyjść raczyli.

Wszelkie datki, choćby najmniejsze, 
pieniężne lub też w naturaliach z wdzięcz­
nością przyjm u jem y i  naprzód już w  im ieniu 
Tow. serdeczne składamy „Bóg zapłać!"

Czysty dochód przeznaczony jest ua 
biednych w Bydgoszczy.

K o m i t e t  Z a b a w y ,
D a tk i prosim y nadsyłać do 14 bm, pod 

adresem Szpita lika św. F łoryana (przy u licy  
A leksandra 13).

— Przeniew ierczy uczeń. Uczeń pe­
wnego tutejszego bióra E. B iłgenro lh  sprze­
niew ierzy ł w poniedziałek rano 300 marek, 
po które został posłany do banku. Z tych 
pieniędzy zużył około 50 mk. na zakupienie 
zegarka, kapelusza, pierścionka, laski i  t. d, 
i  zamierzał potem, udawszy się ua dworzec, 
odjechać do Tczewa. Przewodniczącemu 
bióra doniesiono jednakowoż dość wcześnie
0 nadzwyczajnych wydatkach ucznia i  przy 
chw ycił go ua dworcu kolejowym tuż przed 
odjazdem pociągu. Młodego oszusta policya 
wzięła pod swoją opiekę.

— W  p o n ie d z ia łe k  wieczorem o godz. 
pół do dziesiątej napadło na wzgórzu Wiss- 
manna dwóch opryszków pewnego robotnika
1 wywłaszczywszy go z m arynarki, kam i­
zelki i  zegarka jeszcze go poturbowali. W y­
właszczony (jest nim  robotnik N alazek) prosi, 
jeś li by ktoś mógł się przyczynić do w y k ry ­
cia sprawców, by mu o tern doniósł. Numer 
zegarka jest: 2567 Sg. 2252.

— W  sprawie uczęszczania do szkół 
uzupełniających uczni kupieckich i  termi­
natorów rozporządził m inister handlu, aby 
władze tychże szkół badały, z jak ich  p rzy­
czyn uczeń zmudzi lekcyę. Jeżeli zachodzi 
ważna przeszkoda (u. p. choroba reszty per- 
sonału itd.) to władze mają to uwzględnić.

— Obostrzenie k a r  szkolnych. Rejen- 
eya bydgoska zaleca władzom szkolnym 
obostrzone nakładać ka ry  za żmudę szkolną, 
jeżeli rodzice mimo częstych ka r nie posy­
ła ją  dzieci do szkoły regularnie, lecz zatru­
dniają je zbieraniem jagód i  podobnemi za­
jęciami. W  takich razach mają ka ry  obli­
czane być aż do jednej m ark i za każdy 
dzień.

— C hrzest p ru s k i. Gmina Nekla w 
powiecie średzkim, przechrzeona została ua 
kułturnie jsze H e rrenho fen . — Nie mogąc 
nas wywłaszczyć z duszy polskiej, w yw ła ­
szczają nasze w ioski i  grody z polskich ńa= 
zwisk. Na szczęście nazwa nie zmienia treści 
i  is to ty  rzeczy.

— N ie  p. M alczew ski z  Odrowąża,
lecz X. p r o b o s z c z  M a l c z e w s k i  z W it­
kowa oddał powóz do naprawy Niemcowi 
w Gnieźnie, choć na miejscu jest dwóch zna­
kom itych powoźników Polaków.

— Praw o w yboru. Rodzinie dziedzi­
ców Śląskich z Orłowa pod Wąbrzeźnem w 
Prusach Zachodnich przyznano prawo w y­
boru posła do izby panów z tego powodu, 
ponieważ majątek orłowski dłużej aniżeli 50 
la t znajduje się w  ręku jednej i  te j samej 
rodziny.

— Cuchthauz zam iast wojskowości
życzył sobie nie jakiś T raw iek i w  Iłław ie . 
Uciekł k ilka  razy z pod chorągw i i  dopuścił 
się nieposłuszeństwa wobec przełożonych 
wojskowych jedynie w tym  celu, ażeby się 
dostać do euchthauzu i  tem samem być w y­
dalonym z wojska, do którego czuł wstręt. 
Niedawno okradł kościół w Działdowie, za 
co w  zeszłym tygodn iu  stawał przed sądem 
wojskowym. Gdy oskarżyciel zażądał pół- 
trzecia roku więzienia, zawołał T raw ieki: 
„Co, ja  cbcę euchthauzu! Popełniłem roz­
myślną kradzież, ażeby się dostać do więzie­
nia karnego i  nie odsługiwać więcej wojsko­
wości44. Tym  razem stało się jegc życzeniu 
zadość. Sąd skazał go na 5 la t więzienia 
karnego, T raw iek i czuł się zadowolonym 
i  wcale rew izy i nie założył.

— W  B y s ła w iu  (Prusy Zach.) odno­
w iony został kościół. Sprawiono także n o­
w e  o r g a n y ,  a l e  o d  N i e m c a .  Czemu? 
Wszak w  Poznaniu mamy k ilku  dobrych 
organm istrzów polskich, k tó rzy  niegorsze 
w ykonaliby organy niż Niemiec!

Koronowo. Bank Ziemski sprzedał re- 
sztówkę Skarbiewic, obejmującą około 403 
m org i z prawem rybołówstwa na 3 jezio­
rach p. Bronisławow i Św ie tlikow i z Osieka.

Ojrzanowo, 4 sierpnia. Znany tutejszy 
komisarz „S traży44 pan Wojciech O ź m i  n a 
złożony został z urzędu sołtysa, ponieważ 
okazał się „niegodnym 44 tak wysokiego urzędu. 
Przyczyną tego zarządzenia Iantra ta była 
działalność p. Oźminy podczas stre jku szkol­
nego, z powodu którego masę m ia ł ta ra ­
patów. Znane to są bowiem rzeczy, że do­
brego Polaka, choćby by ł najsumienniejszym 
urzędnikiem i  najzacniejszym człowiekiem, 
władze pruskie na urzędzie widzieć nie 
chcą.

Tutejszego nauczyciela p. Kuehna, któ­
rym  się już „D ziennik Bydgoski44 zajmował 
z okazyi nader surowego obicia 6-letniego 
dziewczęcia, po tłuk ł koń bardzo ciężko. Po- 
leży on pewnie długo, bo ma w  nodze kość 
pękniętą. (Za życzenia serdecznie dzięku­
jemy).

Solec. Przychwycono tu ta j 11 letnie 
dziewczę, które skradło m istrzow i szewskie­
mu Gabrielowi z warsztatu zegarek srebrny 
a z mieszkania naszyjnik wartości 12 marek. 
— Powódź także u nas wyrządza znaczne 
szkody.

Jaroszewo (w pow. żnińskim). W  po­
niedziałek po południu uderzył p iorun pod­
czas burzy w wóz naładowany zbożem, ja ­
dący z pola. N aw ozie  znajdowali się syno­
wie gospodarza Szczeehowiaka, w w ieku 21 
i  19 lat. Starszego p iorun form alnie poroz­
ryw a ł tak, że kości było widać. Młodszy 
strac ił przytomność. Gdy ją  znów odzyskał, 
już cały wóz się pa lił. W yra tow a ł szybko 
zabitego brata z płom ieni i  zeskoczył z woza. 
Potem w yprząg ł konie, które także ocalały. 
Cały wóz ze zbożem stał się pastwą pło­
mieni.

T czew . W7 jednej z pobliskich wiosek 
pop ili się robotnicy Schuiz, Stella i  Schwabe, 
posprzeczali się potem i  wreszcie przyszło, 
między n im i do bójki. Sehwabe wyciągnął 
nóż i  pokłu ł nim swych „p rzy jac ió ł po kie­
liszku44 w tak okropny sposób, że obu mu­
siano odwieźć do lazaretu. Stella wskutek 
poniesionych ran um arł nazajutrz. Nożow­
n ik  zbiegł bez śladu i  dotychczas nie po­
wiodło się go przychwycić.

Strzelno. P rzy  zwożeniu zboża zapalił 
sobie 18-letni woźnica posiedziciela dóbr 
p. dr. Amrogowieza z Ezeszynka nad jezio­
rem Gopłem papierosa. Przytem  wpadła 
mu paląca się zapałka w zboże; w  jednej 
chw ili stanął wóz w  płomieniach. Konie, 
zaprzężone do woza, odniosły tak ciężkie po­
parzenia, że trzeba je było dobić.

N ek la . Sołtysa K lingbe ila  z G runta! (?) 
napadło k ilku  łobuzów, gdy wraeał wieczo­
rem z tutejszej res tau rac ji pana A rnd ta  do 
domu, zabrali mu wszystkie pieniądze i  zbie­
g li bez śladu Napady na te j drodze podo­
bno często się zdarzają.

B u k . W  m ajątku kom isyi kolonizaeyj- 
nej Zalesiu pod Bakiem  spaliła się w polu 
60 metrów długa stodoła z zapasami zboża, 
wozami i  maszynami, oraz stóg słomy. Bu- 

, dynek i  inwentarz b y ły  od ognia zabezpie­
czone, zapasy żniwa zaś nie. — Ogień m iał 
być podłożony.

G ostyń . Spaliła się tu  stodoła cuk ie r­
n ika  Duehińskiego wraz z zbożem i maszy­
nami rołniezemi. S tra ty  ponosi towarzystwo 
zabezpieczeniowe.

Pleszew. Kosztem 200 tysięcy marek 
wybudowano tu ta j nową szkołę katolicką, 
obejmującą 14 klas, mieszkanie dla rektora 
i  pedla itd . Zaprowadzone też zostały wodo­
ciągi i światło elektryczne. Nowy gmach 
zaraz po wakaeyach zostanie oddany do 
użytku. Będzie doń chodziło około tysiąc 
dzieci. Nauczycieli jest tu  12 i  2 nauczy­
cielki.

Kępno. l l- !e tn i syn robotnika kolejo­
wego Modaka z Książkowy spadł z woza 
zniw iarskiego i  dostał się pod koła, które go 
tak pogniotły, że zm arł krótko potem.

Aresztowano tu  robotnika K unerta  — 
k tó ry  podpalił w okolicy stajnię.

Landsbe rg  nad W artą. Tuż pod leśnic­
twem Grunbaum napadł jak iś  ło tr  20 letnią 
córkę leśniczego W uckw itza i zgwałcił ją  a 
potem ją  udusił i  w rzucił do W arty . Śledz­
two zostało natychmiast wdrożone, lecz dotąd 
nie udało się rozpustnika przyaresztować.

L id z b a rk  (w Prasach Zach.) Tutejszy 
skarbnik „S traży '4 p. O. Inbuje się widocznie 
bardzo w niemieckich piśmidłacb berlŁ&skięh. 
W artoby stwierdzić, iłe  polskich gazet abo- 
nuje. (Jeżeli ludzie in te ligen tn i dla in fo r­
m a c ji czytują poważne niemieckie pisma, 
to się temu zbytnio dziw ić nie można. Cho­
dzi ty lko  o to, żeby się nie k a rm ili w y łą ­
cznie zatrutą strawą, ale także polskie ga­
zety czytywali. — Redakcja).

B ro d n ica  (Pr. Zach.) Koloniści spro­
w adzili tu  sobie krawca, a pewien obywatel 
Polak (właściciel drogeryi) m yśli widocznie, 
że to dla niego zrob ili. W ięc kupuje u ha­
ka ty  sty, ehoć ma na miejscu doskonałego 
krawca Polaka. — Smutne!

— O ogromnych pożarach lasów do­
noszą z Nowego Jorku. Od k ilk u  dni szaleje 
pożar w  lasach C a lifo rn ii. Ogień coraz 
większe przyb iera  rozm iary i zabiera także 
o fia ry w ludziach. Dotychczas zg in ę ło  w  
p ło m ie n ia ch  800  lu d z i a przeszło 10000 stra­
ciło całą swą chudobę.

— Jak unikać ukłuć pszczoły? Pszczo­
ła rzadko kiedy ukłuje, jeżeli człowiek je j 
uie podraźui, nie opędza się, hałasu przy 
u lu  nie robi. Gdy pszczoły la ta ją  około czło­
wieka, należy zachować się spokojnie, tw arz 
zakryć dłońmi. Jeżeli pszczoła ukłuje, trze­
ba przedewszystkiem wyciągnąć żądło, które 
wskutek swego kształtu haczykowatego naj­
częściej u tkw i w  ran ie ; im  zaś dłużej tam 
pozostaje, tem więcej wydziela jadu. W il­
gotna ziemia, glina, ta rte  kartofle, miód i  
rozgniecona cebula, są dobrym i przeciwdzia 
ła jącym i środkami, bo chłodzą i  goją. K ro ­
p la esencyi salmiaku, słonej wody, lub jesz­
cze lepiej szkła wodnego, także ko i ból, z 
ukłucia w yn ik ły .

O D  R E D A K C Y 1 .

—  P a n u  T . Z d r .  w  B . W  w y ją t k o w y c h  p r z y p a d ­
k a c h , je ż e l i  k to ś  k w i t  z a g u b i ł,  d a je m y  m a p ę  i  b e z  n ie ­
g o . —  P o z d ra w ia m y .

—  P a n u  B .  S . w  Z . O t rz y m a  S z a n . P a n  ta k ż e  
bez k w i t u .  —  „ P r a w o  k a rn e  w  P ru s ie c h “  n a b y ć  m o ż n a  
w  k a ż d e j k s ię g a rn i —  n a jb l iż s z a  je s t  w  I n o w r o c ła w iu  
p . K n a s ta ,

— Panu W . w  Wannę. D z ię k u je m y  z a  ż y c z l i ­
w o ś ć . W  p rz y s z ło ś c i w y ś le m y  S za n . P a n u  w ię c e j n u  
m e ró w  w  k w i t a m i .  P o z d ra w ia m y .

Uczcie dzieci czytać i pisać 
po polsku!

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K a ra  rubla: 2,14 m k  d n ia  4 s ie rp n ia

B y d g o s z c z ,  ;4 s ie rp n ia .  (S p ra w o z d a n ie  I z b y  
h a n d lo w e j. )  P s z e n ie s  n o w a , n a jm n ie j  130 f n t  h o le n d , 
w a g i 210 m k .,  g o rs z y  g a tu n e k  195 d o  206 m a re k . —  
Ż y to  n o w e , d o b re , z d ro w e , n a jm n ie j  121 fn t .  h o le n d , 
w a g i 170 m k ., lż e js z y  g a tu n e k  161— 169 mk., —  J ę c z ­
m ie ń  d la  m ły n a r z y  142— 146 m k . —  J ę c z m ie ń  d la  b ro ­
w a r ó w  be z  in te re s u . —  G ro c h  n a  p a szę  167— 173 m k ., 
d o  g o to w a n ia  —  —  mk. —  O w ie s  144— 154 m k ., na  
k o n s o m c y ą  156— 165 mk.

C e n y  t a r g o w e :  M a s ło  0,90— 1,2q m k . J a ja
3,20— 3 80 m k . za k o p ę . W o ło w in a  60— 75 fe n . C ie lę c in *  
65 fe n . S k o p o w in a  75 fe n . W ie p rz o w in a , 75—80 fe n  
S ło n in a  ś w ie ż a  80 fe n ., w ę d z o n a  90 fe n . P e r k i  2,40 do
2,50 m k .  S ia n o  2,25— 2,70 m k . S ło m a  2,80—3,00 m k .

P o z n a ń .  4 s ie rp n ia  i S p ra w o z d a n i#  u rz ę d o w e  
c e n  ta rg u  w y  oh). P ła c o n  sa  c e n tn a r :  P*>Z‘ 'itx *y  10,30 d<
11,15 a s i.  Ż y to  s ta re  i  n o w e  8 ,0 5 -  8 55 m k . J ę c z m ie ń
6,35 -7 ,2 5  m k. O w ie *  r ,9 5  7,50 m k .  S ło m a  2,00—2,50 m k ..
S ia n o  2,75— 3,00 m k . P e rk i 1,75— 2,00 m k .



Rzetelne i najtańsze źródło zakupu!

Józef Stabrowski
ul. Tumska ló :: GNIEZNO :: ul. Tumska 16

Wielki skład garderoby męskiej, futer i kapeluszy. 
Ogromny zapas ubrań dla młodzieńców i  chłopców. 

Eleganckie wykonanie zamówień na miarę.
Przewielebnemu Duchowieństwu 

polecam doskonały i  znany dobry k ró j rewerend i  płaszczy.

Tysiące marek
rocznie wychodzą przez k ró tk i czas polowania 
z kieszeni naszych za granicę oraz do obcych

za broń i amumcyę
przeważnie do kieszeni ludzi niefachowych, k tó rzy 
starają się zwabić odbiorców hałaśliwą reklamą.

A by stawić czoło obcej konkurencyi i  wszelkim 
choćby najwybredniejszym wymaganiom sprostać,powiększyłem mój skład 1 fabrykę broni i amanieyi.

i  polecam na sezon polowania.;
centralów ki dokładnie wypróbowane i odstempiowane 

od 30 do 75 m. 
centralów ki ze stałem i dobrem zamknięciem pomiędzy 

kurkam i od 40 do 150 m. 
centralówki bezkurkowe starannie i dobrze odrobione 

od 90 do 250 in .  
centralów ki ejektorki odpowiad. wszelkim wymaganiom  

od 250 do 650 m.
GOTOWE NABOJE

u z n a n e  ja k o  n a jle p s z e  z p ro c h e m  c z a rn y m  i  b e z d y m n y m  
p o le c a m  p o  ja T m a jn iż s z y c h  ce n a ch .

S. NAKULSKI
m is t r z  p u s z k a rs k i i  w ła ś c ic ie l  f a b r y k i  b r o n i  i  a n ru n ic y i.

Rynek 9 :: G niezno :: Rynek 9

Pannę do stroją
przy jm ie  od 1 września 

J. Bajercwski
K o r o n o w o ,  r y n e k .

Biuro ludowe
z n a jd u je  s ię  p r z y

ul. Nowo-Farnej 7/8*
(N e u e  P fa r rs tra s s e ) .

Zak ład  artystyczno-kościelny  
Józefa Przybyszewskiego

w  Gnieźnie 
poleca dla kościołów o łtarzyk i do 
noszenia rzeźbione, w  różnych sty­

lach trw a le  pozłacane.
Laski marszałkowskie, krzyże 

i  la ta rk i procesyonalne.
Obrazy malowane do ołtarzy ! chorągwi

a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e ,

Stacye, drogi krzyżow e z m asy  
kam iennej i inne. 

Specyalność: O dnawianie o łtarzy , 
am bon, chrzcielnic itp .

trwale, g u s to w n ie  i  p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 
Chlubne świadectwa oraz w s z e lk ie  pro- 

spekta p rz e s y ła  s ię  d a rm o  i  f r a n k o .  
W ielk i skład obrazów

i wszelkich dewocyonaiii. 
W prawianie okien kolorowych artystycznych dla kościołów.

Przew. Duchowieństwu
p o le c a m  m o ją

piersszsrzfdną artystyczną pracoinniy robót Rościelnych
ja k o :

ornatów , kap, chorągwi, stu ł, burs itp .
od najprostszych do najwspanialszych. 

Zlecenia wykonuje się starannie, szybko i  tanio. 
SPECYALNOŚĆ: 

odnawianie aparatów kościelnych.

W anda Gdeczyk
Tu m ska ulica 101 :: G NIEZNO :: ulica Tum ska 101

bekcye jęzijfea francuskiego
gramatyka, lite ra tura , konwersacya i  korespondeneya. 
Adres wskaże ekspedycya „Dziennika Bydgoskiego!1

z o o rz ą d n e j r o d z in y  d o  m eg o  
s k ła d u  g a la n te ry jn e g o ,  s z k ła , 
p o rc e la n y ,  k ó ł i  m a s z y n  d o  s z y ­
c ia  p r z y jm ie  o d  z a ra z  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m .

S ta n is ła w  Szu lc
Koronowo — Rynek.

Posiad łość
m a s y w n y  d o m  o 4 m ie s z k a n ia c h  
z  c z te re m a  p la c a m i b u d o w la ­
n y m i z  2 lu b  5  m o r g a m i d o b re j 
z ie m i, w  te m  1 m o rg a  ż w iru ,  
10 m in u t  o d  m ia s ta  B y d g o s z c z y ,

f s t z w o ln e j r ę k i  d o  s p rz e d a n ia , 
a ła  w p ła ta  p o ż ą d a n a . G d z ie , 

w s k a ż e  e k s p e a y e y a  „D z .  B y d g f i

Jeszcze jednego dzielnego
pomocnika malarskiego

oraz
ucznia

potrzebnje od zaraz
Pankowiak, malarz

w Żninie.
Jeszcze jednego

czeladnika kramieckiego
oraz

chłopca
porządnyeh rodziców w 
naukę przyjm ie  zaraz 

W . W ro n e c k i
m is t r z  k r a w ie c k i  w  B a rc in ie .

Dziedziczna

posiad łość
o b s z a ru  325 m ó rg , m a s y w n e  bu­
d y n k i  z  ż y w y m  i  m a r tw y m  in ­
w e n ta rz e m  z  d o b re m i ż n iw a m i,  
p o ło ż o n a  8  k im  o d  m ia s ta  B y d ­
g o s z c z y , j e s t  n a ty c h m ia s t  n a j ­
c h ę tn ie j P o la k o w i za  90000 m k . 
d o  s p rz e d a n ia .

Ł a s k .  o fe r t y  u p ra s z a  s ię  n a ­
d e s ła ć  d o  e ksp e d . „ D z ie n n ik a  
B y d g o s k ie g o 14 p . 1. B. 14.

Baczność Rodacy! 

l&jstsfszy polski skład
sukna, kłamałoś

płótna
i konfekcyi damskie).

I. SUCHARSKI
Nakło :: Rynek.

P ro s z ę  u p rz e jm ie  n a  f i rm ę  
zw a ża ć .

2 pomieszkania
o s ta n c y i i  k u c h n i są  d o  w y n a ­
ję c ia .

W i lc z a k  (P r in z e n th a l)  
u L  N a k ie ls k a  65.

Meble

in  B ro m h e rg

udziela pożyczek 
i przyjmuje pieniądze

począwszy od 1 m ark i aa depozyta, za które od dnia 
po wpłacie p łaci proeenta.

L o ka l Banku Ludow ego
znajduje się p rzy  uł. Staro-Farńej nr. 5 na I  piętrze 
i  jest o tw a rty  od godziny 10 rano do 1 po południu.

Z A R Z Ą D .
D r. M. Hoppe P. Z łotowski W ik to r Echaust.

T m il c h e r t
Bydgoszcz, Nowy rynek 3

Załóż. 1899. — Telefon 463.

Desfylacga i fabryka isódek
handel win, cygar i papierosów

poleca swe wyśmienite wyroby.
Na wesoła, chrzciny i  inne fam ilijne  uroczystości 

oblicza się znacznie tan ie j; wypożycza się szklanki 
i  kie liszki bezpłatnie.

Kupujcie, a przekonacie się!
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o d  n a jw y k w in t ­
n ie js z y c h  d o  n a jp ro s ts z y c h ,  ja k o  te ż  
u rz ą d z e n ia  d o  s k ła d ó w , re s ta u ra e y i 
i td .  w y k o n u ję  a k u ra tn ie  i  g u s to w n ie  

u...............................  w e d łu g  w ła s n o rę c z n y c h  r y s u n k ó w .

Bilardy francuskie własnej fabrykacyi
o ra z

wszelkie reparacye, zmniejszenie dużych form atów na modne 
małe, wkładanie bandów, pociąganie itd.

W szelkie
przybory
bilardowe
po cenach 
rzetelnych.

Z  s z a c u n k ie m

B y d g o s z c z  Wincenty Tylewski.
n l.  D w o rc o w a  (B a h n h o rs t r . )  15a . '  '

Do komunii ś.
polecam w  w ie lk im  wyborze:

świece woskowe i pólwoskowe
począwszy już od 1 m ark i

książeczki do nabożeństwa
w pięknych i  bardzo trw a łych  oprawach 

różańce z perłowej masy, srebrne, kokosowe i  inne; 
etu i do różańcy  

obrazki jako pam ią tka  pierwszej kom unii św.
Oprawiam także obrazy 

w  piękne i  trw a łe  ram y po cenach przystępnych.

Stanisław Szulc
Koronowo — Rynek.

Polecam się do wykonywania

wszelkich prac malarskich
jako to: dekorowanie i  malowanie pokoi z prawdziw ie 
artystycznym smakiem, odnawianie pomieszkań, ma­
lowanie salonów, scen teatralnych, kościołów, odna­
wianie ołtarzy, malowanie obrazów do o łta rzy i  cho­
rągw i. Pozłotnictwo i  wszystkie inne w  zakres zawodu 
mego wchodzące prace wykonuję artystycznie i  po 
przystępnych cenach.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa
z poważaniem

I g n a c y  Sergot
akademieznie wykształcony malarz.

Bydgoszcz, ulica Rynkowska nr. 8.

Z a k ł a d  D e o t y s t y c z n y
Teodor Iwicki 

Bydgoszcz, ul. Gdańska (D anziger Strasse) 164*
obok „H ote l A d ler!1

Zęby sztuczne, plomby złote
i  t.  p .

Zatruwanie nerwów 
i  leczenie chorych zębów.

Drakiwn i nakładem Jana Teaki w Bydgoszczy, — Redaktor odpowiedzialny Bogusi**, Dorni liski w  Byojrotzcey.


